Rok III. Warszawa, 26 kwietnia 1908 r. Nr. 8 (50). 


RUCH 


DWUTYGODNIK 


poświęcony sprawom wychowania fizycznego i wogóle normalnego rozwaju ciała. 


D Ogrodach im. Rata słów kilka 


Niedawno Ogrody im. W. E. Raua stały się przedmiotem nienza- 
sadnionej krytyki podczas jednego z odczytów publicznych, co wywołało 
w Nowe) gazecie artykuł p. H. Pr.-Kuczalskiej, zarzucający instytu- 
cyi tej tajemniczość. W imię sprawiedliwości dajemy w niniejszem 
słów kilka wyjaśnienia. *) 

Przywykliśmy do omawiania szerokich zamierzeń naszych spo- 
łecznych, wkładając w to znaczną część energii, której przy wpro- 
wadzaniu zamierzeń tych w czyn nieraz już braknie. Przyczyną tego 
jest właściwa nam gadatliwość, a powtóre potrzeba uzyskiwania dro- 
gą reklamy środków materyalnych, skoro większość instytucyi spo: 
łecznych oparta bywa na ofiarności publicznej. Zmanierowany tem 
ogół nasz zapomina, że działalność publiczna i bez reklamy istnieć 
może. 

Istnieje w Warszawie jedyna może instytucya, która, posiada- 
jąc zmaczny, oparty na legacie dochód, nie potrzebuje odwoływać 
się do ofiarności publicznej, a więc nie weszła na drogę reklamy i to 
jej właśnie za grzech najcięższy poczytywanem bywa. 

Mówię tu o ogrodach im. Raua, które przez 6 lat swego istnie- 
nia działały w ciszy zupełnej, nie zabiegając o rozgłos szerszy i za- 
dawalając się wzrastającą wciąż popularnością wśród tych, dla któ- 
rych służą, t. j. wśród dziatwy warszawskiej. 

Nieraz pojawiały się o działalności Ogrodów głosy profanów 
lub zawistnych—gdzież bo ich nie brak!—głosy, nad któremi Komitet 
słusznie przechodził do porządku dziennego, uważając, że lepiej się 
Sprawie przysłuży gruntowną pracą, aniżeli tylko obroną swych za- 
mierzeń... 

Bo jednak pomimo to—według zaś mnie, właśnie dlatego—Ogro- 
dy, przechodząc rozmaite fazy rozwojowe i zarządzane przez Komitet 


. 1) Patrz Na mównicy w nr. 7 z r. b. oraz Przegląd czasopism w numerze 
niniejszym. 
(Przyp. red. „Ruchu-“) 
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opatrznie i umiejętnie, stały się instytucyą o nader poważnym za- 
kroju i wielkiej użyteczności publicznej, co stwierdzonem zostało na 
ostatniej wystawie we Lwowie, gdzie dostąpiły najwyższego odzna- 
czenia w postaci dyplomu honorowego. 

Nie zabiegając o rozgłos, Komitet nie zaniedbywał, ani też za- 
niedbuje obowiązku zdawania sprawy ze swej działalności. Zarzutu 
tajemniczości niepodobna tu stosować, bo temu przeczą stanowczo 
fakty takie, jak: 

1) Udział Ogrodów w jednej z wystaw warszawskich w r. 1903. 

2) Udział w Zjeździe delegatów oddziałów prowineyonalnych 
Warsz. tow. hygienicznego (styczeń 1904), na którym odczytany był 
referat głównego kierownika Ogrodów: O rozpowszechnianiu kolonii 
letnich i ogrodów dziecięcych. 

3) Urządzanie w r. 1905 posiedzeń wspólnych z członkami rze- 
czywistymi Warsz. tow. hygienicznego. 

4) Udział w zeszłorocznej wystawie lwowskiej. 

5) Delegowanie głównego kierownika Ogrodów na X-ty Zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich do Lwowa z odpowiednim odczytem. 

6) Urządzenie w październiku r. z. pokazu gier i gimnastyki 
w ogrodzie Saskim, na który wysłano przeszło 300 zaproszeń. 

() Urządzenie w grudniu r. z. posiedzenia wspólnego z człon- 
kami Warsz. tow. hygienicznego, na którem odczytane były referaty 
przez lekarza Ogrodów, oraz ich głównego kierownika. 

8) Zamieszczanie dokładnych protokułów posiedzeń Komitetu 
w miesięczniku Zdrowie, który jest organem Warsz. towarzystwa hy- 
gienicznego. 

9) Zdawanie coroczne sprawy z działalności swej na zebraniu 
walnem kwietniowem Warsz. tow. hygienicznego; sprawozdanie to 
drukowane bywa potem w Zdrowiu, w odbitkach zaś rozsyłane zo- 
staje do redakcyi pism miejscowych. 

10) Wydanie w r. z., wobec pięciolecia istnienia Ogrodów, na- 
pisanej przez jednego ze swych członków ś. p. J. Muklanowicza bro- 
szury p. n. Powstamie i stopniowy rozwój Ogrodów im. W. E. Raua. 

11) Powiadamianie stałe przełożonych szkół prywatnych, tu- 
dzież zarządy instytucyi wychowawczych o urządzanych w Ogrodach 
zabiegach dla dziatwy. 

12) Dopuszczanie każdego do oglądania prowadzonych w Ogro- 
dach zabiegów. Wejść do ogrodu może zawsze każdy, co się zgłosi 
do przewodnika, prowadzącego zabawy; kto chce w Ogrodach bywać 
stale, bez zgłaszania się o to do przewodnika, temu Komitet wydaje 
odpowiedni bilet wejścia. Halę gimnastyczną oglądać poza zajęciami 
można za zgłoszeniem się do miejscowego stróża... W zagranicznych 
instytucyach wychowania fizycznego spotyka się nieraz daleko więk- 
sze trudności zwiedzania. Regulamin zresztą w każdej instytucyi, 
przy każdej pracy zbiorowej być musi; społeczeństwa najkulturalniej- 
sze uznają to i odpowiednio postępują. Zaznaczyć muszę, że dawniej 
większy był w Ogrodach rygor w dopuszezanin osób obcych, ale znie- 
siony został, gdy tylko okazała się tego możność. 

O wolnym dla wszystkich wstępie—jak to ma miejsce w parku 
Jordana— mogłaby być mowa, gdyby Ogrody posiadały tereny z mo- 
żnością odpowiednich miejse dla publiczności. Ogrody im. Raua to 
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przeważnie pojedyńcze lub połączone boiska — a na boiska nawet 
w parku Jordana wstęp dla nieuczestniczących w zabawie jest wzbro- 
niony. Nowy ogród Nowogrodzki posiadać będzie ulicę dla przygląda- 
jącej się zabawom publiczności. 

Warszawa niema ogrodów w śródmieściu; do miejscowości odle- 
glejszej niepodobna ściągać dziatwy ze śródmieścia wobec braku od- 
powiedniej komunikacyi. Zamiast więc potępiać Komitet za istnie- 
jace małe tereny- jak to uczyniła dr. Budzińska-Tylicka w Filhar- 
monii—należałoby energię swą zużyć ku stworzeniu komunikacyi pod- 
miejskiej... 

Nie będę tu odpierał zarzutów takich gołosłownych, jak braku 
w Ogrodach duszy i serca. O działalności instytucyi z wyników są- 
dzić można, a wyniki są niewątpliwie zadawalające, jak tego dowo- 
dzą szczegółowe sprawozdania roczne, wspomniane referaty i — co 
najważniejsza — coraz większa popularność Ogrodów wśród dziatwy 
i młodzieży. W działalności Ogrodów przebija zawsze myśl przysto- 
sowania się do potrzeb tych, dla których są przeznaczone; stąd w sto- 
sunkn do dziatwy niema tn szablonu ani pedanteryi. Można śmiało 
powiedzieć, że Ogrody im. Raua są instytucyą żywą, co zresztą wy- 
ziera ze stałego ich rozwoju pod względem jakości zabiegów oraz 
ilości korzystającej z nich dziatwy. 

W artykule p. H. P.-Kuczalskiej wspomniane jest o rozbieżno- 
ści zdań pomiędzy Komitetem a głównym kierownikiem, co jakoby 
wpływać ujemnie miało na rozwój Ogrodów. Co do tego zazna- 
czyć wypada, że różnica zdań istnieć zawsze musi przy każdej pra- 
cy zbiorowej, jedynie sprzyjając rozwojowi danej sprawy, nie dowo- 
dzi jednak rozbieżności zdań. W danym razie istnieniu rozbieżności 
przeczy fakt, że główny kierownik Ogrodów pracuje wtej instytucyi 
piąty rok pomimo dokonywanych w tym czasie przez Komitet zmian 
w jej prowadzeniu i cieszy się stale zupełnem zaufaniem Komitetu. 

Składając dzięki Sz. Autorce artykułu za życzliwość, ujawnioną 
przy zaznaczaniu mego w Ogrodach udziału, śmiem twierdzić, iż został 
on łaskawie/przeceniony. Między innemi np. nadmienię, że inicyatywa 
do zaprowadzenia nauki pływania nie wyszła ode mnie, lecz od jedne- 
go z członków Komitetu, co zresztą zaznaczonem zostało w sprawo- 
zdaniu rocznem za r. 1906, drukowanem w zeszłorocznym kwietnio- 
wym'zeszycie ; „Zdrowia.“ 

Główny kierownik Ogrodów um. W. E. Raua, Wł. R. Kozłowski. 


Wycieczki zbiorowe młodzieży szkolnej. 


(Okólnik Rady szkolnej krajowei, rozesłany w r. z. do Zarządów 
wszystkich szkół średnich i Rad szkolnych okręgowych w Galicyi. *). 


„Uznana jest powszechnie wielka doniosłość wycieczek młodzie- 


1) Okólnik niniejszy, który bynajmniej nie stracił swej aktualności, poda* 


ży szkolnej po kraju. U Niemców, Szwajcarów, Anglików wchodzą 
one wprost do planu naukowego: wycieczki botaniczne, archeologicz- 
ne, wycieczki nad morze, wycieczki kilkodniowe w góry, do miast 
godnych zwiedzenia są tam zjawiskiem codziennem. 

Celem ich jest zapoznanie młodzieży z pięknościami kraju oj- 
czystego, zwiedzanie zabytków jego przeszłości, pomników i miejsc 
sławnych z wypadków historycznych, pola walk i odniesionych try- 
umfów. 

Tylko przez dokładne poznanie ziemi ojczystej zdoła w sobie 
młodzież nasza obudzić prawdziwą ku niej miłość. „Człowiek wzmo- 
że w sobie miłość ziemi ojczystej — mówi K. Libelt—gdy tę ziemię 
pozna na wsze strony, wzdłuż i wprzecz ją przebieży, wszystkie ma- 
lowne obrazy z niej zdejmie i w wyobraźni i w pamięci swojej 
wiernie je zachowa, gdy się napije pełnemi piersiami ojczystego po- 
wietrza z różnej jego krynicy i tam, gdzie szumią puszcze czarne, 
gdzie porohami woda sina się rozbija, i gdzie szerokie łany złotym 
kłosem powiewają, i tam na turniach gór ojczystych, strażnicach od- 
wiecznych jego ziemicy.* 

Na wycieczkach, kierowanych przez doświadczonych nauczycie- 
li, pojmujących wzniośle swe szczytne zadanie, uczy się młodzież 
z własnej obserwacyi pojmować i rozumieć prawa natury, dowiaduje 
się, zwiedzając i poznając zblizka instytucye i zakłady przemysłowe 
i rolnicze, wszystkiego tego, czemu kraj nasz zawdzięcza swój roz- 
wój i postęp na różnych polach, ile we względzie kultury postąpi- 
liśmy, a ile nam jeszcze brakuje, aby dorównać innym szczęśliwszym 
narodom. 

Niech to wszystko młodzież poznaje zawczasu, gdy i umysł jej 
wraźliwszy i pamięć lepsza i wyobraźnia lotniejsza, niech z pozna- 
nia tego czerpie zapał do późniejszej pracy obywatelskiej. 

Na wycieczkach takich zapoznawać się młodzież powinna z pra- 
cą i jej wielkiem znaczeniem. W czasach zwłaszcza dzisiejszych ta- 
kie zaznajamianie uczącej się młodzieży z pracą i jej rodzajami ma 
pod względem wychowawczym znaczenie pierwszorzędne Należałoby 
zwalczać ten dziwny przesąd, że tylko przedmioty rzadkie, wyróżnia- 
jące się swoją niezwykłością, zasługują na poznanie, rzeczy zaś po- 
wszednie, a już zgoła rzeczy pozbawione uroku tradycyi, skazane 
mają być na niepamięć. Przeciwnie—należałoby młodzież wycieczku- 
Jącą jaknajczęściej prowadzić na pola; aby tam przyjrzała się dokła- 
nie znojnej pracy rolnika, niech się ją nauczy cenić ze strony nie- 
tylko technicznej, ale i społecznej. Z pola wracając, niech uczeń 
z nauczycielem zajrzą i do chaty wieśniaka, dla przyjrzenia się jego 
często nadludzkiej pracy na chleb powszedni. Zwiedzać powinna mło- 
dzież nietylko muzea i zbiory sztuk pięknych, ale i warsztaty i fa- 
bryki, aby wyrobić sobie dokładne pojęcie o znaczeniu pracy ręcz- 
nej i fabrycznej. 

Ze sprawozdań dyrekcyi i licznych a bardzo sumiennych refe- 


jemy dziś w „Ruchu,* ponieważ chwila obecna nadaje sie właśnie do układania 


płanów, dotyczących spędzenia nadchodzącego lata. 
(Przyp. red. „Ruchu.*) 
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ratów nauczycieli przekonała się Rada szkolna krajowa, że sprawa 
wycieczek ma już grunt w naszych szkołach należycie przygotowany 
i że chodzi tylko o to, aby stała się bardziej popularną, aby, jak 
w innych krajach, zainteresowały się nią najszersze warstwy społe- 
czeństwa. Rada szkolna krajowa niema zamiaru ujmować sprawy wy- 
cieczek w jakikolwiek system. Mogłoby to tylko sprawie tak bar- 
dzo sympatycznej zaszkodzić. Wgprowadziłoby do niej szablon tak 
bardzo dla tego rodzaju spraw szkodliwy, zabiłoby już w zarodku 
wszelką inicyatywę poszczególnych gron i nauczycieli. 

Zostawiając tedy zupełną swobodę dyrekcyom, gronom i nau- 
czycielom, Rada szkolna krajowa radaby wskazać tylko pewne wy- 
tyczne dla tych, którzy już w bieżącym roku zechcą się podjąć or- 
ganizacyi i kierownictwa dalszemi wycieczkami z młodzieżą. 

1. Wycieczki winny się odbywać w grupach niewielkich, naj- 
wyżej w 40—50 uczniów. 

2. Zawsze pod kierunkiem doświadczonych nauczycieli, lubią- 
cych młodzież, usposobienia wesołego, wolnych od pedantyzmu i nie- 
skłonnych do drobiazgowości. 

3. Do wycieczek należałoby młodzież dokładnie przygotować, 
zwłaszcza uczynić to winni przyrodnicy i geografowie, przez wykła- 
dy przy aparacie projekcyjnym, przez okazywanie zdjęć i obrazów 
okolic, miejsc, zamków, pomników i t. d. okolicy, którą ma zwie- 
dzać. 

4. Pożądanem byłoby tworzenie Towarzystw—na sposób zagra- 
nicy—któreby popierały materyalnie i moralnie sprawę wycieczek. 

Natomiast Rada szkolna krajowa uważa za rzecz wysoce nie- 
właściwą odwoływanie się do dobroczynności publicznej przez urzą- 
dzanie w danej miejscowości koncertów, czy przedstawień, celem zy- 
skania funduszów na wycieczki. Uboższym uczniom, a celującym 
nauką i zachowaniem się, udzieli Rada szkolna małej zapomogi. 

Mogą się także dyrekcye tu i owdzie posiłkować funduszem, 
zebranym na gry i zabawy. Zresztą jednak przestrzegać będą nau- 
czyciele, kierujący wycieczkami, aby młodzież jaknajbardziej swe po- 
trzeby ograniczała, znosiła z ochotą trudy i niewygody. 

Celem umieszczenia młodzieży na noclegi w lokalnościach szkół 
miejscowości przez nią zwiedzanej, winne dyrekcye zawczasu odnieść 
się do Rady szkolnej krajowej, która odnośnym Radom szkolnym 
okręgowym udzieli stosownych poleceń. 

Nauczyciele kierujący wycieczkami, zachęcać winni uezniów, 
biegłych w rysunkach, do zdejmowania widoków natury, szkicowania 
wrażeń, wszystkich zaś do zapisywania swych wrażeń i wspomnień 
w pamiętniczkach. Po wycieczce należałoby wszystkie te doświad- 
czenia wyzyskać pod względem wychowawcznym i dydaktycznym, 
oczywiście w sposób wolny od wszelkiej pedanteryi. 

Rada szkolna krajowa postara się o ogłoszenie drukiem rad 
i wskazówek praktycznych, dotyczących wycieczek młodzieży, pióra 
jednego z najdoświadczeńszych w tym kierunku nauczycieli i broszur- 
kę tę roześle w swoim czasie do użytku wszystkim dyrekcyom. 

Rada szkolna krajowa zwraca się w końcu z gorącem wezwa- 
niem do wszystkich gron nauczycielskich, aby sprawy tej, tak żywo- 
tnej i tyle mogącej przynieść korzyści wychowaniu młodzieży, nie 
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spuszczały odtąd z oka, aby członkowie gron, sprawie tej szczegól- 
nie oddani, starali się ją spopularyzować przez odczyty i artykuły 
w pismach fachowych i codziennych. 

Wszelką inicyatywę w tym kierunku Rada szkolna krajowa go- 
towa jak najusilniej poprzeć.” 


dziny teoryi gimnastyki. 


(Ciąg dalszy). 


Rozchodzenie może być dopełniane w odwrotnym kierunku, 
a wtedy wydajemy rozkaz: Nazewnątrz (naprzemian) przeciw— chodem! 
albo też krócej: Nazewnątrz (naprzemian) przeciwroz—chodź!ł; podów- 
czas szeregi idą po obu stronach poprzedniej swej drogi w odległości, 
stanowiącej szerokość zastępu. 


XIII. 


Oprócz chodu przedniego znamy jeszcze: chód wsteczny i chód 
boczny. 

Chód wsteczny dopełnia się zawsze na palcach, bez zgina- 
nia kolan i w odchyleniu stóp zupełnem t. j. pod kątem prostym. 
Podobnie jak przedni, składa się on z kroków pojedyńczych. Dłu- 
gość kroku w chodzie wstecznym wynosi około 2 stóp osobnika, jest 
więc ogółem mniejsza, aniżeli w chodzie przednim; szybkości pomimo 
to nie należy zwiększać. Ręce zachować należy w spokoju *). Prze- 
rywając chód, dajemy—podobnie jak przy chodzie przednim—po otrzy- 
mania hasła podczas stąpnięcia prawą stopą jeszcze krok jeden sto- 
pa lewą, poczem przystawiamy stopę prawą i opuszczamy pięty. *) 
Ogólne pozatem zasady chodu przedniego odnoszą się i do wstecz- 
nego, a więc pochylenie tułowia w kierunku chodu, rozpoczynanie 
w postawie bacznej (tu zresztą wspiętej). Rozkaz chodu wstecznego 
jest taki, jak przy chodzie przednim, z zamianą tylko wyrazu przedni 
na wsteczny, a prócz tego należy uprzednio kazać wznieść pięty, co 
zresztą ćwiczący czynić muszą nawet w razie opuszczenia tego roz- 
kazu przez kierownika. 


1) Bla utrzymania równej linii szeregu ćwiczący mogą podczas chodu 
wstecznego zwrócić głowę nieco wbok, ażeby módz widzieć za sobą bark po- 
przednika. Ułatwienie to atoli, dopełniane kosztem nienormalnego patrzenia, nie 
powinno być nadużywane. 

2) Formuła dla tempa, liczonego przy kroczeniu wstecznem, da się wyra- 
zić tak: I=kj-2 (Por. odsyłacz 2-gi na str. 51 N-ru 5—6 z r. b.) 
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Unodu wstecznego używamy podczas dopełniania rozstępu wstecz- 
nego, a wtedy szczególniej należy dawać małe kroki, co, wobec zwła- 
szcza niezginania kolan, w zupełności zapobiegnie deptaniu będą- 
cych w tyle uczestników. Prócz tego chód ten ma zastosowanie pod- 
czas rozstawiania lub rozstępu wszerz przy ustawieniu zastępu czel- 
nem  Dawanie chodu wstecznego, jako ćwiczenia gimnastycznego, 
odpowiedniem być może jedynie w zastępie jakotako wyćwiczonym, 
a przynajmniej umiejącym nie pochylać się wprzód podczas tego cho- 
du, nie mówiąc już o takim warunku zasadniczym, jakim jest utrzy- 
manie wciąż jednakowego oddalenia. 

Chód boczny również dopełnia się na palcach bez zginania 
kolan i w odchyleniu stóp zwykłem, t. j. 609. W chodzie tym za- 
chowujemy przystawienie stopy po każdym kroku. Długość kroku 
chodu bocznego wynosi około 2 stóp danego osobnika. Szybkość cho- 
du tego wynosi zazwyczaj 60 kroków na minutę, jest więc mniejsza, 
aniżeli w chodzie zwykłym, co pochodzi z ciągłego po każdym kroku 
przystawiania drugiej stopy. Wynika stąd, że krok chodu bocznego 
jest dwutempowy. 

Zatrzymanie chodu bocznego dopełnia się tak: po wydaniu ha- 
sła podczas przystawienia nogi daje się jeszcze krok jeden z przy- 
stawieniem i pięty opuszcza '). 

Wobec ciągłego nóg odchylania podczas chodu bocznego od pio- 
nu ręce najczęściej unieruchamiamy zapomocą chwytu tokei, chwytu 
bioder, niekiedy zaś chwytu bioder poprzednika, lub chwytu karku. 

Ohod boczny dopełniamy w ustawieniu czelnem, a wówczas po- 
czątkujący lepiej się oryentują, gdy są zwróceni twarzą do ściany— 
albo też w szeregu i wówczas ćwiczący mogą być w chwycie bioder 
poprzednika lub swoich i iść powinni równą linią. 

Najpospolitsze błędy podczas chodu bocznego bywają nastę- 
pujące: 

1) Stopy są za mało odchylone lub całkiem zwarte, skutkiem 
czego wynika pięt odchylanie. 

2) Noga występująca zwraca się nazewnątrz, druga zaś na we- 
wnątrz, przez co i tułów zwraca się w kierunku chodu, który wów- 
czas nie dopełnia się wbok lecz skosem. 

3) Kolana zginają się, szczególnie u nogi występującej. 

4) Tułów przerzuca się gwałtownie w kierunku chodu, który 
staje się wtedy nierówny i nieładny; cała praca chodu dopełniona 
być powinna przez nogi, tułów zaś tylko się nad niemi spokojnie 
przesuwa. 

Chód przedni można zamieniać na dopełniany w tym samym 
kierunku wsteczny i boczny lub odwrotnie, co się czyni w sposób 
następujący: 

1) dla przejścia od chodu przedniego do wstecznego 
rozkaz: Z odwrotem wlewo (wprawo) wstecznym cho—dem! wydajemy 
tak, ażeby hasło dem padło na stopę, w której stronę chcemy doko- 
nać zwrotu, zwrot zaś sam dopełnia się jednocześnie ze stawianiem 


1 Formuła dla tempa, liezonego przy kroczeniu bocznem, da się wyrazić 
tak: 7=2 k, lubo ile bierzemy w rachubę opuszczanie pięt—/==2k--1. 
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stopy drugiej, zlewając się z niem w jedno tempo; następuje potem 
stąpnięcie stopą, na którą padło hasło i t. d. ze ścisłem zachowaniem 
taktu pierwotnego; 

2) dla przejścia od chodu przedniego do bocznego roze 
kaz Ze zwrotem wlewo (wprawo) bocznym wprawo (wlewo) cho—dem! 
również hasłem swem pada na stopę, w której stronę chcemy doko- 
naé zwrotu,” który dopełnia się w jednem tempie z następnem wy- 
stawieniem stopy, poczem już stopę pierwszą przystawiamy; jak to 
widać z rozkazu, do kierunku chodu zwróceni jesteśmy bokiem prze- 
ciwnym dokonanego zwrotu; 

3) dla przejścia od chodu wstecznego do przedniego 
hasło rozkazu Æ odwrotem wlewo (wprawo) przednim cho—dem! paść 
powinno na stopę prawą (lewą) t. j. przeciwną; 

4) dla przejścia od chodu bocznego do przedniego 
hasło rozkazu Ze zwrotem wlewo (wprawo) przednim cho—dem! pada 
na przystawienie stopy prawej (lewej), następne zaś stąpnięcie lewą 
(prawą) stopą zlewamy w jedno tempo ze zwrotem na tej stopie, po- 
czem stąpamy już wprzód stopą prawą (lewa) bez zmylenia taktu; 

5) dla przejścia od chodu bocznego do wstecznego 
hasło rozkazu Ze zwrotem wlewo (wprawo) wstecznym cho—dem! paść 
powinno na przystawianie stopy lewej (prawej), zwrot zaś do- 
pełnia się na wystawionej prawej (lewej), poczem stąpamy lewą (pra- 
wą) już wstecz; 

6) przy przejściu od chodu wstecznego do bocznego 
hasło rozkazu Ze zwrotem wlewo (wprawo) bocznym wlewo (wprawo) 
cho—dem! pada na stopę prawą (lewą), poczem zwrot na stopie lewej 
(prawej) zlewa się z jej stąpnięciem i t. d. 

(C: d. n.). 
Wł. R. Kozłowski. 


„Pallone”. 


Tak nazywają włosi rozpowszechnioną u nich grę w piłkę; 
pallone znaczy balon. 

Grę prowadzą dwie drużyny; w każdej biorą udział trzy osoby: 
battitone — odbijacz, spalla — pomocnik i tercino — trzeci. Gra pro- 
wadzi się na małem boisku przy murze wysokim. Nad środkiem bo- 
iska przeciągnięty jest wpoprzek sznur, dzielący je na dwie równe 
części. 

Odbijacz staje na jednej połowie boiska, twarzą zwrócony do 
sznura, prawą zaś ręką do muru. Tuż wpobliżu znajduje się od- 
skocznia, za pomocą której odbijacz zwiększa rozpęd przy odbijaniu 
przesłanej mu piłki, czego dopełnia rodzajem wielkiej pięści skórza- 
nej, bracciale. 
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Z lewej strony odbijacza staje w pewnem oddaleniu pomocnik, 
dalej zaś — przy samym sznurze—gracz trzeci. 

Uczestnicy drużyny przeciwnej ustawiają się w podobny sposób 
na drugiej połowie boiska i zadaniem ich jest przerzucenie piłki po- 
nad -sznurem na tamta stronę. 

Piłka do gry rzeczonej jest oszyta w skórę i napełniana powie- 
trzem na podobieństwo piłki do gry w nożną. 

Gra posiada szereg prawideł, które jednak w szczegółach nie- 
których są różne w różnych miejscowościach. 

(Gracze w pallone posiadaja strój odrębny, składający się: z blu- 
zy o krótkim rękawie prawym, krótkich spodni, lekkich bucików 
i szarty jedwabnej. Strój bywa zawsze biały, szarfa zaś barwy błę- 
kitnej lub czerwonej, według drużyny. 

Punkta otrzymane notują się zaraz i wystawiają na widok, co 
ułatwia widzom czynienie zakładów bądź na drużynę bądź na 
graczy. 

Pallone jest grą bardzo dawną; cieszyła się kiedyś poparciem 
możnych Medycenszów, którzy utrzymywali na dworze swoim 
słynnych battiłones, opłacając ich bardzo drogo. Największą atoli 
sławą w grze tej cieszyła się, a i dotąd jeszcze cieszy się Bo- 
lonia. C 


Z życia szkolnego. 


Ciekawe dane o wychowaniu fizycznem w szkołach naszych od- 
słonięte zostały w wynikach ankiety, którą był rozesłał w r. z. dr. 
St. Kopczyński w celu zebrania materyału do referatu na X Zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie. Referat rzeczony za- 
mieszczony właśnie został w lutowym zeszycie Spraw szkolnych, skąd 
dane te wyjmujemy, jakkolwiek tylko ogólnikowo omawiają niektóre 
punkta, dokładniej oświetlane w zeszłorocznym  kwestyonaryuszu 
„Ruchu.“ 


Punkt 3 ankiety—o sali gimnastycznej. Tylko nowe 
budynki szkolne posiadają sale gimnastyczne i sale rekreacyjne, lub 
też szerokie kurytarze, służące jako sale wypoczynku. Sale gimna- 
styczne posiadają też dwie nowe szkoły miejskie w Warszawie. 

Punkt o podwórzu przy szkole. W Warszawie zaledwie 
nowe budynki szkolne uwzględniają tę potrzebę. Tylko szkoły Zgromadze- 
nia kupców m. Warszawy mają 2 duże dostateczne dziedzińce. Dzie- 
dzińce przy innych nowych szkołach są szczupłe. Niektóre szkoły 
(np. Konopczyńskiego) korzystają z placu w ogrodzie przy lokalu 
szkolnym lub korzystają z sąsiednich zakładów (zakł. hr. ©. Zyberk- 
Platerówny). Pewna część zakładów wychowawczych średnich na 
prowincyi posiada do swego użytku dla zabaw młodzieży dziedzińce 
i place (Radom, Płock, Będzin). Szkoły elementarne miejskie w War- 
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szawie korzystają z podwórzy nieodpowiednich, bo bardzo małych. 
Po miasteczkach i po wsiach przy szkołach brak podwórzy. Np. we- 
dług ankiety dr. Pełczyńskiego ze 192 szkół gub. radomskiej 39 nie 
posiadało wcale podwórza. 


Punkt 6 (oginnastyce). Prawie wszystkie zakłady naukowe 
uwzględniają gramatykę, ale niejednolicie, do czego przyczyniają się: 
nieodpowiedni nauczyciele (często wojskowi), szczuplość pomieszcze- 
nia, brak czasu a nadewszystko nieodczuwanie należyte potrzeby 
ćwiczeń fizycznych. Tylko w niewielu szkołach (warsz. szkoła han- 
dlowa, gimnazyum płockie i i.) gimnastyka odbywa się w godzinach 
planu dziennego. W wielu szkołach przeznaczone są na nią przerwy 
kwadransowe lub półyodzinne pomiędzy lekcyami. W szkołach po- 
czątkowych rzadko którzy nauczyciele prowadza z dziećmi gimnasty- 
kę lub gry i zabawy. 


P. 7 (o ubraniu gimnastycznem) Gimnastykę szwedzką 
niemal powszechnie uprawiają w ubraniu zwykłem; do ćwiczeń sokol- 
skich używają zazwyczaj stroju sokolskiego. 


P. 8 (o slojdzie). słojd prowadzony jest w warsz. Szkole han- 
dlowej siedmioklasowej i w Szkole handlowej A. Wereckiej w pięciu 
klasach niższych po 2 godziny tygodniowo. W szkole handlowej ra- 
domskiej słojdu uczą w kl. podwstępnej, godzinę codzień. Pozatem 
słojd prowadzony jest jeszcze w początkowych szkołach niższych spe- 
cyalnych. 


P. 9 (o kapieli) Z natrysków własnych korzystają w Warsza- 
wie uczniowie Szkoły Zgromadzenia kupców, oraz szkół ludowych 
w 2 nowych gmachach miejskich. Pozatem dziatwa ze szkół począt- 
kowych korzysta z kąpieli ludowych i fabrycznych, zaś uczniowie 
szkół Macierzy—z kąpieli w Instytucie Lenvala. Na prowincyi nie- 
które szkoły wyrobiły dla swych uczniów zniżenie opłaty w zakła- 
dach kąpielowych. 


Le stowarzyszeń, 


Towarzystwo muzyczne w Kaliszu liczy 25 rok istnienia. Na 
ostatniem zebraniu walnem uchwalono zorganizowanie przy Towarzy- 
stwie trzech sekcyi: mnzycznej, literackiej i dramatycznej, oraz za- 
łożenie w czasie najbliższym szkoły muzycznej i kursów dla orga- 
nistów. 


Oddział kaliski Warsz. Tow. hygienicznego w ciagu roku ostat- 
niego wydał dziatwie 5490 kąpieli bezpłatnych, staraniem zaś „Mro- 
pli mleka“ rozdano przeszło 3000 bnteleczek mleka hygienicznego. Na 
kolonie letnie wysłano 54 dzieci. 
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Towarzystwo krajoznawcze posiada już 6 oddziałów prowincyo- 
nalnych, a czynione są starania o otwarcie paru jeszcze. Tego lata 
Tow. urządza następujące wycieczki zbiorowe: 

10 maja do Zakroczymia, 

24 „ „ Łowicza i Arkadyi, 

381 „ . „ Skierniewic i Rawy 

14 czerwca do Ciechocinka na wystawę zdrojową, 

18 są p Jabłonny, 

21 „ ujścia, Pilicy. 

Dla uczestników z poza Królestwa urządzona będzie wycieczka 
trzytygodniowa do Warszawy, Częstochowy, Ojcowa i Puław. 


Warszawskie towarzystwo hygieniczne przedstawiło na Zgroma- 
dzeniu walnem w d. 10 b. m, sprawozdanie za rok ubiegły. Szcze- 
góły działalności tej instytucyi, o ile dotyczą spraw nam bliskich, 
przedstawimy wkrótce obszerniej, zaznaczając, że obecnie Towarzy- 
stwo posiada oddziały w Łodzi, Kaliszu, Lublinie, Częstochowie, Ło- 
wiczu, Włocławku, Piotrkowie i Otwocku. W Warszawie istniały 
wydziały następujące: W. zdrojowisk i przeciwgruźliczy, W. hy- 
gieny miast i mieszkań, W, hygieny szpitali, W. wychowawczy, W. 
antyalkoholiczny. Członków Tow. liczy obecnie: 881 rzeczywistych 
i 130 zwyczajnych Przy 'T-wie istnieją jako instytucye odrębne: 
Ogrody im. W. Raua, Instytut hygieny dziecięcej bar. Lerwala i Sana- 
toryum w Rudee. Dopełnione na temże posiedzeniu wybory uzu- 
pełniające do Rady T-wa i Komitetów iustytucyi połączonych. dały 
wynik następujący: do Instytutu hygieny dziecięcej br. Lenvala we- 
szły panny: Józefa Szebekówna i Lilpopówna, do Komitetu zaś Ogro- 
dów im. W. E. Raua na członków: inż. Tadeusz Balicki, dr. Władysław 
Bruner, dr. Teodor Drabczyk i prof. Stanisław Srebrny, oraz zastęp- 
cy: rejentowa Helena Borkowska, Emilia Kramsztykowa, Ksawery 
Makowski, dr. Maryan Ryłko, dr. Teofil Szpot i adwokat Józef 
Sztajner. 


Towarzystwo ogrodnicze, zwyczajem lat ubiegłych, urządza 
i obecnie t. zw. zagonki dla dzieci, które na lato w mieście zostają. 
Zapisy na otrzymanie „zagonków* pod uprawę na placach przy Alei 
Ujazdowskiej, jak również przy zbiegu ul. Teodora i alei Jerozolimskiej 
przyjmuje J. Chodecka (Mazowiecka 10, m. 6) w dniach 8, 9, 10i 11 
b. m. od godz. 12 do 3 po poł. Cena zagonka od 50 kop. do 2 rb. 
(za 5 miesięcy od 24 kwietnia do 15 września, stosownie do poło- 
żenia i wartości gleby. W cenie tej jest już i nużywalność narzędzi, 
oraz wartość otrzymanych przez dzieci nasion. Rodzice dzieci, wy- 
jeżdżających z murów miasta na lato. będą mogli zagonki odstępo- 
wać na rzecz dzieci pozostających w mieście. W r. b. prace ogro- 
dnicze mają być urozmaicone zabawami sportowemi, jak również cy- 
klem pogadanek o stosunku roślin do człowieka i o życiu zwierząt, 
cennych w pracy rolnika i ogrodnika. Pogadanki te będą ilustro- 
wane obrazami. 


Sekcya rysunkowa przy Warsz. Tow. artystycznem odbyła nieda- 
wno swe ogólne zebranie. Ze sprawozdania rocznego okazuje się, ze 
na konferencyi nauczycieli i nauczycielek rysunków, odbytej w stycz- 
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niu 1907 r. powstała myśl zawiązania sekcyi, której zadaniem było- 
by ujednostajnienie programu rysunków jak również samokształcenie 
się przez urządzanie pogadanek pedagogicznych, pokazów, odczytów 
it. p. Myśl została przez konferencyę przyjęta i sekcya utworzyła 
się przy Warsz. tow. artystycznem. Pierwszą działalnością sekcyi 
było rozesłanie do przełożonych 76 szkół odezwy w sprawie nauki 
rysunków; na odezwę tę odpowiedziała większość szkół. Drugim pun- 
ktem było opracowanie programu rysunku ręcznego wraz z dodaniem 
do tego metodyki i kolekcyi modeli, program ten ilustrujących, Sek- 
cya urządziła też 3 odczyty pp. Skorobohatej-Stankiewiczówny. Na- 
łęcza i Biskiego. Ponieważ dalszy rozwój sekcyi jest ściśle związa- 
ny z jej stanem materyalnym, postanowiono opodatkować się w sto- 
sunku rb. 3 rocznie od członka, począwszy od dnia 1 stycznia 
1908 r. 

Zarząd sekcyi stanowią obecnie: pp. Malanowicz (przewodni- 
czący), Nałęcz, Roliński, Biskie, Skorobohata-Stankiewiczówna, W. 
Dietrych i Monczarski. 


Towarzystwo wioślarskie w Płocku, istniejące już 23 lata, liczy 
obecnie 144 członków, posiada już 7235 rb. 45 kop. majątku, 
w r. ubiegłym miało 6389 rb. dochodu i 6266 rb. rozchodu, budżet zaś 
tegoroczny wynosi również około 6000 rb. Dokonane w d. 15 z. m. 
wybory odnowiły cały prawie skład komitetu, który obecnie stano- 
wią: dotychczasowi członkowie —długoletni prezes adw. Jan Ligo- 
wski i sekretarz Edward Przedpełski, oraz świeżo wybrani— 
Stef. Betlej, dr. WŁ Kosmaciński, Stan. Protasiewicz, 
Wł Robakiewicz i Józef Rokitnicki. 


Polski związek nauczyclelski rozpoczął w lutym drugi rok istnie- 
nia i posiada obecnie oddziały w Warszawie, Lublinie, Suwałkach, 
Łęczycy, Włocławku i Będzinie, liczące ogółem niespełna 400 człon- 
ków. Od n. r. objęte zostało przez Zw. wydawnictwo Nowych To- 
rów. Księgozbiór liczy 1023 tomów, czytelnia obejmuje 29 pism pol- 
skich (w tej liczbie i „Ruch”) oraz 8 obcych; korzystać z nich mogą 
członkowie w dni powszednie pomiędzy g. ll a 8 i pom. 5 a 8. Za- 
rząd Związku odbył 21 zebrań. W łonie Związku istnieje 7 sekcyi, 
poświęconych wyłącznie kształceniu umysłowemu. Jako objaw nie- 
zwykły zaznaczyć warto szczegół dotyczący stanu materyalnego sto- 
warzyszenia, w którem 274 członków nie uiściło składek... W ta- 
kich warunkach trudno się Związkowi rozwijać, jakby należało... 


Polskie towarzystwo badań nad dziećmi, założone w r. z., ogło- 
siło teraz wyniki dotychczasowej pracy. Głównym celem T-wa jest 
prowadzenie badań w zakresie psychologii dziecięcej, Zarząd składa 
się z 7 osób następujących: Edm. Bogdanowicza (sekretarz), dr. Wł. 
Chodeckiego (wiceprezes), J. Rzętkowskiego (sekretarz), dr. Wł. Ster- 
linga, A. Szycówny (prezes i skarbnik), dr. W. Weryhy i J. Wej- 
chertówny. Posiedzeń przez czas ubiegły odbyto 8, prócz tego było 
też 7 posiedzeń publicznych dyskusyjnych, na których odczytano 
i przedyskutowano 15 referatów z udziałem 11 osób; wspomnimv tu 
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o referatach: A. Grudzińskiej. O rysunkach dziecięcych, A. Szycówny 
O badaniu rysunków dziecięcych, Ciot-Mazowieckiej Spostrzeżenia nad 
rysunkami deiecięcemi. 


PRZEGLAD CZASOPISM., 


Głos warszawski w nr 18-ym przynosi interesujący artykuł spra- 
wozdawczy p. ©. S. p. t. Angielscy studenci jako wioślarze. Na końcu 
autor zaznacza: „Poważne pisma angielskie jak Times, Standard, Daily 
Telegraf i in. zamieściły po skończonym wyściga entuzyastyczne opi- 
sy całego przebiegu regat i osobiste wrażenia uczestników współza- 
wodniczących łodzi jak również widzów, poświęcając na to po kilka 
szpalt ogromnych swych kolumn...“ 

I u nas pismą codzienne najskrupułatniej notują... przebieg za- 
pasów odbywających się obecnie w cyrku... 


Nowa gazeta w nr. 145 i 147 zamieszcza artykuł polemiczny 
Heleny Prawdziec-Kuczalskiej p. t. Kilka stów o Ogrodach im. Raua, 
wywołany oceną. tej instytucyi na jednym z niedawnych odczytów. 
Swada połemiczna uniosła szan. autorkę poza granicę przedmiotowe- 
go traktowania, dając oświetlenie instytucyi, niezupełnie odpowiada- 
jące działalności jej prawdziwej, jak to zresztą na innem miejscu 
stwierdzamy. 


Zdrowie (Warszawa) w zeszycie marcowym przynosi m. i.: dr. 
Ignacego Grundzacha Z pobytu w Ciechocinku, dr. Zygm. Grudziń- 
skiego: Działalność oddziału wodoleczniczego w Ciechocinku za pierwsze 
trzy lata istnienia; w dziale sprawozdawczym pisze dr. J. Steinhaus, 
0 Znaczeniu pięciogodzinnej nauki przed obiadem, o Roepoczynaniu 
zajęć naukowych o 7-ej rano. Kronika działalności Warszawskiego to- 
warzystwa hygienieznego (Wydziały: wychowawczy, hygieny miast, hy- 
gieny zdrojowisk oraz Ogrody im. W. E. Raua). 


Nowe Tory (Warszawa) w zeszycie drugim przynoszą m. i: A. 
Szycówny: Reforma szkolna w Galicyi, J. Grodeckiego: System seme- 
stralny w szkole średniej, w przeglądzie prasy ocenę pracy p. Bouf- 
tała p. t: Szkolnictwo w Anglii, w kronice art.: Sztuka w szkołach po- 
czątkowych Antwerpii. 


Sprawy szkolne (Warszawa) w nr. 2-gim dają swym czytelnikom 
m. i. rzeczy następujące: St. Kopczyńskiego Stan współczesny hygie- 
ny szkolnej w Królestwie polskiem (referat z X-go Zjazdu lekarzy 
1 przyrodników polskich we Lwowie), zawierający m. i. ciekawe wy- 
niki urządzanej przez referenta ankiety w celu zbadania stanu hy- 
Sieny szkolnej w kraju; na kilka tysięcy rozesłań otrzymał on odpo- 
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wiedzi... 15; niektóre z niej punkty podajemy na innem miejscu), 
Ustrój semestralny w szkole średniej, (L. Z.) W. Zarzeckiego: Przegląd 
czasopism pedagogicznych, w którym jest mowa, obok 3 czasopism nie- 
mieckich, o jednem polskiem, o Nowych Torach. 


Rodzina i szkoła (Lwów). Zeszyty 3 i 4 zawierają m. i: do- 
kończenie odczytu wygłoszonego przez Juliana Dobrzańskiego na 
konferencyi krajowej w Krakowie p. t. Wychowanie ftzyczne i hygie- 
na szkół; dokończenie przedrukowanego z „Ruchu* referatu Wł. R. 
Kozłowskiego Systemy slojdu. Ignacy Danziger obrazuje w cieka- 
wym zarysie „(reorge Junior Republic” kolonie wychowawcze dziatwy 
zaniedbanej, urządzane w Stanach Zjednoczonych przez Wiliama K. 
George'a. Dalej znajdujemy artykuł p. n. Walka z alkoholizmem 
w Amgliu (E. S. N.), w Mozmaitościach zaś podaną za Ruchem wiado- 
mość o ogrodach Pudora, oraz: Z hygieny młodzieży szkolnej (o mło- 
dzieży lwowskiej według dr. Hornunga), Inspekeya szkolna w Anglii 
(E. S. N.), Pożarnictwo w szkołach średnich, Diabolo. 


Wiedza i praca (Lwów) w numerach 3, 4, 5 i © drukuje m. i. 
następujące rzeczy: Ludwika Bieniaszewskiego Doraźna pomoc w na- 
głych wypadkach, Empy Zęce (o pielęgnowaniu rąk). 


Przegląd powszechny (Lwów) drukuje obecnie Lucyana Rydla 
opowieść na tle igrzysk olimpijskich p. n. Ferentke i Pejsidoros. 


Przegląd hygieniczny w nr. 4 przynosi m. i.: Maryi Czerszykó- 
why: „Jak się odżywiają dziewczęta w szkołach wydeiaławych miejskich 
we Lwowie”, Kazimierza Bruchnalskiego: Wenłyłacya izb szkolnych 
jaką jest a jaką być powinna (ciąg dalszy) oraz obfitą Krontkę. 


Miesięcznik pedagogiczny (Cieszyn) w zeszycie marcowym za- 
wiera obfite sprawozdania z działalności polskiego Towarzystwa pe- 
dagogicznego ca Szląsku cieszyńskim. 


Głos nauczycielstwa ludowego (Kraków) zawiera w nr. 6 m. i. 
dużo wiadomości w rubryce Ruch nauczycielski i wiadomości bieżące, 


ZEWSZĄD. 


Sztuka w szkołach początkowych Antwerpii cieszy się szczegól- 
ną opieką władz miejskich, które już od r. 1893 wyznaczają 3000 
frs. dla najzdolniejszego wychowańca Akademii sztuk pięknych, aże- 
by odpowiednim obrazem przyozdobił jedną ze szkół miejskich. Treść 
obrazu musi być dostępna dla dzieci; zazwyczaj braną bywa z dzie- 
jów politycznych kraju lub z dziejów kultury. Wykonanie obrazu 
dopełnia się pod kierunkiem profesorów akademii. 
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Niekiedy reprodnkcye takich obrazów ze zwięzłemi objaśnienia- 
mi łączy się w album w celu rozdawania uczniom. W pewne dni 
szkoły bywają otwarte i dostępne dla wszystkich, a wówczas dziat- 
wa szkolna przyprowadza swych rodziców i pokazuje im obrazy 
miejscowe. 

Środki powyższe wzbudzają zainteresowanie dla dzieł sztuki 
nietylko wśród wybrańców losu, lecz również wśród tłumów dziatwy 
i jej rodzin. 

(Nowe Tory). 


Związek gimnastyczny holenderski, Nederlandsch Gymnasticka 
Verbond, o którego jubileuszu pisaliśmy niedawno, obejmuje obecnie 
242 towarzystwa, liczące ogółem 9759 członków, a w tem: 7578 męż- 
czyzn i 2186 kobiet. W roku ostatnim przybyło 38 towarzystw 
i 726 członków, a w tem 160 mężczyzn i 566 kobiet, Wszyscy wy- 
miemieni cztonkowie ćwiczą rzeczywiście. 


Zlot związkowy gimnastyków szwajcarskich odbędzie się w roku 
przyszłym. Już powołaną do życia została komisya urządzająca, Wwy- 
brana z łona towarzystw gimnastycznych lozańskich, które wzięły 
były na siebie urządzenie tego zlotu. IKomisyi przewodniczy poseł 
Justyn Vincent. Na jednem z posiedzeń zatwierdzono już skład je- 
denastu wydziałów okręgowych, wybrano radcę związkowego ucheta 
na prezesa honorowego, oraz r. st. Kamila Decoppeta na prezesa rze- 
czywistego. Budżet przewidziany obejmuje prawie póź miliona fran- 
ków, kapitał zaś gwarancyjny dosięgnie tylko sumy 25 tysięcy frs. 
Na miejsce zlotu wybrano Beaulieu pod Lozanną, licząc na udział 10 
do 12 tysięcy gimnastyków. W ostatnim złocie brało udział 8000. 


Pierwszy zlot związkowy gimnastyków rumuńskich odbywa się 
w Bukareszcie d. 23 i 24 kwietnia bieżącego. Urządza je Związek 
rumuński „Federatiunea Societatilor Române de Gymuastica, Arme, 
Dare la Sewn. di Natatione,“ liczący obecnie 21 towarzystw gimna- 
stycznych. 


Zabawy ludowe. Grono mieszkańców dzielnicy wolskiej wyjedna= 
ło pozwolenie władzy na urządzanie w ciągu lata bieżącego rozma- 
itych zabaw ludowych w lasku „Zerań* na Czystem, gdzie na obsza- 
rze 10-ciu morgów, okolonych parkanem, wzniesiono odpowiednie bu- 
dynki na sehronisko w porze deszczowej; zaprowadzono wodociągi, 
oświetlenie gazowe i t. p. Zabawy rozpocząć się mają od świąt 
wielkanocnych. 


Wychowanie cielesne na Węgrzech, jakkolwiek jeszcze nie osią” 
gnęło należytego stopnia, ale coraz więcej zyskuje znaczenia w szko” 
le. Obecnie w szkołach średnich jest około 50 nauczycieli gimnasty- 
ki, nadzór zaś nad wychowaniem fizycznem włożono na 8 inspekto- 
rów. Płaca nauczyciela gimnastyki waha się pomiędzy 2000 a 2200 
koron wraz z dodatkiem na mieszkanie od 420 do 700 koron. 
Cwiczenia prowadzone są prawie na modłę niemiecką, co znajduje 
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się w zależności od wpływu, jaki na sprawy wychowania fizycznego 
wywiera Związek węgierskich towarzystw gimnastycznych — M a- 
gyarorszagy Testedzć Egyesületek Szövetsége. Nie- 
dawno związek ten wydał odezwę do młodzieży szkół wyższych, na- 
wołując do pielęgnowania ciała i zdrowia. Młodzież szkolna bierze 
też udział w zawodach gimnastycznych, odbywających się corocznie 
w kilku punktach kraju; w r. z. odbyły się w Egerze, Eperyeszu, 
Sekeszlehavarze i Temeszwarze. 


List dr. Tissie'go. Związek gimnastyczny francuski: „Union 
des Sociétés de gymnastique de France“ rozgniewał się niedawno na 
znanego zwolennika systemu Linga, dr. Tissie go za artykuł jego 
w Revue scientifique (z 25 paźdz. r. z), przytoczył bajkę la Fon- 
taine'a: „Wąż i pilnik“ i wreszcie zarzucił mu, że powoduje się w ar- 
tykule tym względami osobistemi. Obecnie miesięcznik Le Gymna- 
ste, będący organem związku, drukuje list tegoż dr. Tissie go, jako 
odpowiedź i wyjaśnienie, gdzie między innemi czytamy: 

„Dając. ocenę metody gimnastycznej, przyjętej przez Union des 
Sociétes de gymnaslique de France, miałem zasadę spodziewać się 
w odpowiedzi otrzymania faktów i danych naukowych, zamiast przy- 
toczonej bajki. Mógłbym na to wystąpić podobnież, ponieważ zaró- 
wno bajki jak i przysłowia miewają zazwyczaj odpowiedniki odwrot- 
ne. Jednak wolę rzecz nadal traktować poważnie. 

„Dbam o dobra sławę naukową i powagę Francyi za granieą 
i dlatego zwalczam i zwalezać będę błędy Związku pod względem 
gimnastyki wychowawczej. Z chwilą, kiedy Związek przyjmie zasa- 
dy metody gimnastycznej Linga, które omawiałem w pracy mej 
o Wychowamiu cielesnem w Japonii; zasady zresztą przyjęte przez 
szkołę gimnastyczną w Joinville pod wpływem takiego człowieka na- 
uki i wielkiego umysłu, jakim jest dawny jej przełożony, pułk. Co- 
ste; zasady które zamierza zastosować Związek Union des Sociétés 
de preparation militaire — wówczas Awiązek towarzystw gimnastycz- 
nych francuskich znajdzie we mnie gorącego obrońcę. 

„Dlaczego miałbym zazdrościć Związkowi? Zupełnie mię on nie 
obchodzi. Związek ten mógłby oddać Francyi wielkie przysługi, gdy- 
by był kierowany przez osoby, obdarzone umysłem rozumiejącym me- 
tody naukowe, Niechże Związek spieszy się ze zmianą swyel zasad 
wychowania fizycznego, jeżeli nie chce, by inne stowarzyszenia 
i związki, poważniej prowadzone, strąciły go z obecnego wyłącznego 
stanowiska. 

„W obecnych warunkach niema miejsca na popełnianie dalszych 
błędów, jeżeli Związek pragnie przynosić Francyi pożytek“. 

Przytaczamy te uwagi, które zresztą nietylko we Francyi mieć 
mogą zastosowanie. 


Redaktor i i wydawca Władysław E R. Kozłowski. 
Czcionkami Drukarni Naukowej, Warszawa, Hoża 60, 


